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Pie­kieł­ko


Słoń­ce, wy­ta­cza­jąc się po­wo­li z po­za szczy­tów, pa­dło pro­mie­nia­mi na za­dy­mio­ne szy­by w Błaż­ko­wej izbie. Roz­wid­ni­ło się na­gle w ni­skiej, za­kop­co­nej pie­kar­ni.


— Wsta­wać! Kaś­ka, Ma­ry­na, Jó­zek! — krzyk­nął Bła­żek, zry­wa­jąc się z po­ście­li.


— Do ro­bo­ty! — szturk­nął ba­bę pod że­bro. — Nie cu­jes, kie­li to dzień?!


— Cy nie wściór­no­scy! — za­klę­ła po ci­chu, prze­że­gna­ła się i wy­sko­czy­ła z łóż­ka. Po­szła do ko­tła po wo­dę, a sło­ma wlo­kła się po izbie za spód­ni­cą, któ­rą po dro­dze opa­sy­wa­ła. Bła­żek zaś pod­szedł ku wy­rko­wi i szarp­nął za pa­ru­chę, okry­wa­ją­cą dwie chra­pią­ce gło­śno, zwi­nię­te w kłę­bek po­sta­cie.


— Do po­łed­nia bę­dzie­cie sie wy­le­go­wać, cy co? Nie wi­dzi­cie, ze juz ku­ry od wo­dy, a dziod z trze­cie wsi?


Ma­ry­na, le­żą­ca z kra­ju, ze­su­nę­ła się na zie­mię i po­czę­ła wy­cie­rać za­spa­ne, błęd­ne oczy. Jó­zek mruk­nął pa­rę słów nie­zro­zu­mia­łych i od­wró­cił się ku ścia­nie. Roz­łosz­czo­ny oj­ciec za­mie­rzył się pię­ścią.


— Wsta­woj, ty głu­chy psie! Bo jak cie po­lnę!...


Chło­pak wy­trzesz­czył sze­ro­ko za­spa­ne oczy.


— Nie cu­jes, co ci go­dom?


— Prze­klę­ty ły­so­pol!... — wy­pa­dło od na­le­py, gdzie ba­ba roz­dmu­chi­wa­ła wą­gle.


— Tłu­ką się i tłu­ką, jak pięć­set dja­błów ra­zem, juz od sa­me­go świ­tu! — po­czę­ła Ma­ry­na do­ja­dać oj­cu.


Bła­żek ucichł i ukląkł przy skrzy­ni do pa­cie­rza.


Czuł wi­szą­ce nad ły­są gło­wą ci­che sprze­mie­rze­nie bab na ca­ły dzień i dał spo­kój Józ­ko­wi, chcąc za­bez­pie­czyć so­bie je­go po­moc. „Syn za­wdy po­wi­nien za oj­cem” — uczył go od ma­ła, by mieć na sta­rość opar­cie.


— Ta­ko psio po­ku­sa! — mru­cza­ła ba­ba, kła­dąc drwa na ogień.


Ma­ry­na za­tknę­ła za pas onuc­kę, sia­dła pod oknem na ła­wie, przy­su­nę­ła ko­szyk ze ziem­nia­ka­mi i po­czę­ła skro­bać.


Jó­zek zwlókł się po­ma­łu z wy­rka, prze­cią­gnął ko­ści pa­rę ra­zy, aż za­skrzy­pia­ło w sta­wach, ziew­nął sze­ro­ko, i po­czął iść ku na­le­pie z za­mknię­te­mi oczy­ma, po omac­ku. Utknął się na drwach, le­żą­cych przy na­le­pie.


— Ście­kli­na! — za­klął, nie wie­dzieć ko­mu.


— Nie umies cho­dzić, zde­chli­no? — wrza­sła mu nad uchem mat­ka, za­mie­rza­jąc się oce­dzar­ką. — Je­sce łbem wpad­nies do gorc­ka... Uwa­zuj na się!


— A wtoz drwa na­kłoł przy no­le­pie? — obu­rzył się „głu­chy” Jó­zek. — Mo­ze ty, wę­drow­ne ocy! — zwró­cił się do Ma­ry­ny.


„Wę­drow­ne ocy” drze­ma­ły nad skro­ba­niem. Sko­czy­ła, jak opa­rzo­na.


— E coz ty chces ode­mnie, ty psie ob­la­zły!...


— Cit! — prze­rwa­ła jej mat­ka. — Skrob wart­ko, bo nie uskro­bies na śród­po­łudń!


Przy­su­nę­ła ce­brzy­czek, sia­dła z dru­giej stro­ny ko­szy­ka, wzię­ła nóż i po­czę­ła skro­bać, rzu­ca­jąc oskro­ba­ne do brud­nej, za­mą­co­nej wo­dy.


— Ta­ko psio po­ku­sa! — mru­cza­ła so­bie od cza­su do cza­su, a chwi­la­mi szep­ta­ła „Zdro­waś­ki”.


— W Imię Oj­ca i Sy­na! — że­gnał się Bła­żek, wsta­jąc od skrzy­ni. — Dja­bli­by ta zmó­wi­li przy wos po­cierz! Trze­scy­cie, jak sta­re cier­li­ce.


Po­su­nął się ku drzwiom.


— Stul pysk! Nie ob­ro­zoj Bo­ga!


— Kto ob­ro­zo?! — od­wró­cił się do żo­ny.


Uci­chło na chwi­lę. Sta­ry wy­szedł na bo­isko, „głu­chy Jó­zek” opra­wiał kerp­ce, a ba­by uwi­ja­ły się ze skro­ba­niem, że­by jak naj­prę­dzej uwa­rzyć śnia­da­nie, bo już „za ra­mie­niem po­łed­nie”.


Za­nim jed­nak ziem­nia­ki uwrza­ły, za­nim je mat­ka oce­dzi­ła, mu­sie­li wszy­scy zjeść po pół ko­py „dja­błów”, „głu­chych psów”, „psie weł­ny”, „psie sier­ści”, „zde­chlin” i tym po­dob­nych de­li­ka­te­sów. Ze psa nic nie zo­sta­wi­li, ani strzęp­ka; tak go ob­ro­bi­li do­szczęt­nie.


— Be­dzie to śnio­da­nie, cy nie?! — krzyk­nął Bła­żek już w sie­ni, idąc z bo­iska.


Lecz za­le­d­wo wszedł za próg do izby — „wsu­ła mu ba­ba mię­dzy ocy por­no­ście grzy­chów, ku­ni­ru­jąc, co się ino zmie­ści­ło”. Zro­bi­li w izbie ta­ki „to­ter”, jak­by się ze sto lu­dzi ze­szło. Mat­ka z cór­ką wsia­dły na oj­ca, że się nie miał gdzie po­dzieć. Przy­wie­ra­ło wszyst­ko na nim, jak na psie. Szczę­ściem „głu­chy Jó­zek” wmie­szał się po­mię­dzy nich, i na nie­go wy­la­ła się ca­ła wez­bra­na złość mat­ki i sio­stry. Sta­ry ze­mknął ku pie­co­wi i po­skur­czał się na ła­wie, rzekł­byś, że „Bo­gu du­cha wi­nien — nic wię­cej”, a głu­che­go” przy­sia­dły ba­by, że im się le­d­wo zdo­łał wy­mknąć.


Ode­tchnę­li na chwi­lę, gry­ząc w ci­cho­ści gorz­ką żółć, ob­sia­dłą na ser­cu.


Niech­by te­raz kto ob­cy pa­lec mię­dzy nich we­tknął — wszy­scy rzu­ci­li­by się na nie­go, jak po­draż­nio­ne osy. Po­znał­by nie­szczę­śli­wy, co to mie­szać się w nie­swo­je rze­czy, gdy­by przy­pad­kiem pod­sta­wił gło­wę pod nie­wy­la­ny upust żół­ci. Opa­dli­by go roz­ju­szo­nem gniaz­dem szer­sze­ni. A ktoś, pa­trzą­cy z ze­wnątrz, wy­dzi­wić­by się nie mógł ich ro­dzin­nej mi­ło­ści, jak so­li­dar­nie na­pa­da­ją, jak je­den za dru­gie­go nad­sta­wia gło­wę do roz­bi­cia.


Na­resz­cie Ma­ry­na po­usta­wia­ła ław­ki na środ­ku izby i dwie mi­ski po­sta­wi­ła na jed­nej z nich. Ły­żek nie po­da­ła, że­by mieć po­wód roz­po­czę­cia no­wej kłót­ni z „głu­chym”.


— Ino bez ob­ra­zy bo­skie! — kar­ci­ła ich mat­ka.


Tu­zin prze­zwisk róż­no­rod­nych rzu­ci­li na sie­bie, za­nim sie­dli „bez ob­ra­zy bo­skie” przy mi­sce.


Sta­ry milcz­kiem przy­su­nął się ku nim, siadł na koń­cu ław­ki i się­gnął po naj­więk­szą, oj­cow­ską łyż­kę.


Prze­że­gnał się przed­tem i, skła­da­jąc na­boż­nie rę­ce, po­czął szep­tać:


— Po­bło­go­sław Oj­ce nie­bie­ski te da­ry...


— Po­suń-ze sie wil­cy krzto­niu! — zwró­ci­ła mu de­li­kat­nie uwa­gę żo­na, sia­da­jąc obok z garn­kiem ma­ślan­ki w le­wej rę­ce, któ­rą przy­le­wa­ła do ziem­nia­ków.


Umknął się — po­czę­li jeść w mil­cze­niu, się­ga­jąc z da­la na mi­skę i po­ły­ka­jąc ca­łe, a jak drob­niej­sze — dwa na raz ziem­nia­ki. Nie­dłu­go wy­trzy­ma­ła mat­ka, że­by się nie ode­zwać.


— Jó­zek! Nie wy­chlip­tuj mle­ka!


— To do­lej­cie!


— Jo ci do­le­ję, ty psio po­kra­ko! Przy­dzie cas że­byś zjodł su­chu­teń­kie­go ziem­nio­ka, je­sce­byś ła­py ob­li­zoł.


Sta­ry, za­pa­trzyw­szy się w okno, po­chy­lił łyż­kę. Mle­ko z niej wy­la­ło się na zie­mię.


— E jak­ze ty jes, we­re­do? — szturk­nę­ła go sty­li­skiem ba­ba.


Nie od­pe­dział jej jesz­cze, kie­dy coś za­dud­ni­ło w sie­ni, a po­tem drzwi za­skrzy­pia­ły na za­wia­sach.


Obej­rze­li się wszy­scy. Na pro­gu sta­nął chu­der­la­wy chło­pi­na.


— Niech be­dzie po­chwa­lo­ny!


— Na wie­ki wie­ków! Wi­ta­cie ku­mo­trze!


— Podź-cie da­lej! Ze­przyj­cie sie...


Przy­by­ły ku­motr zer­k­nął ukrad­kiem po izbie i uśmiech­nął się zło­śli­wie.


— E dyć wy se tu je­cie, je­cie... a nic nie wie­cie, co sie sta­ło...


— Coz ta­kie­go?! — wrza­śli na­raz wszy­scy.


— No, coz ta­kie­go — ce­dził zwol­na przez zę­by uśmie­cha­jąc się cią­gle. — Nic ta­kie­go, ino wam są­sia­do­we by­dło wla­zło do ka­pu­sty...


— Kaś­ka, Ma­ry­na, Jó­zek! — wrza­snął sta­ry.


Wszy­scy na­raz pra­śli o ziem łyż­ka­mi, po­ska­ko­wa­li i zro­bi­li ta­ki ścisk we drzwiach, że­by pal­ca mię­dzy nich nie wsu­nął; po­roz­bi­ja­li gło­wy o słu­py le­cie­li ku­pą...


Chu­der­la­wy chło­pi­na wy­su­nął się za ni­mi, wy­szedł dru­gie­mi drzwia­mi, a idąc chod­ni­kiem na dół, trząsł gło­wą i du­sił w so­bie ci­chy, zło­śli­wy śmiech...


— Niech ma­ją — szep­nął. — Niech se ta łby po­ury­wa­ją...


Nad mie­dzą sta­nął, obej­rzał się za okół. Wszy­scy czwo­ro cho­dzi­li po rząd­kach z ocza­mi wbi­te­mi w zie­mię.


Od cza­su do cza­su pod­no­si­ła się wśród nich wrza­wa i „psie po­ku­se” do­la­ty­wa­ły uszu sto­ją­ce­go, któ­re­go war­gi drga­ły ta­jo­nym śmie­chem.


— Jak to cho­dzą mil­co­nie po ka­pu­ście! By­dło — to śpil­ka — nie uźry!... Alem ich wy­wiódł, ze nie do­je­dli... Ha! ha!


I po­szedł na dół ście­ży­ną ku ko­ścio­ło­wi.


A oni wszyst­kie rząd­ki prze­szli i nie zdo­ła­li zna­leść śla­du ra­ci by­dlę­cych, z po­wo­du któ­rych mo­gli­by za­cząć bit­kę ze są­sia­dem.


Źli po­wró­ci­li do izby i po­czę­li się na no­wo żreć po­mię­dzy so­bą, su­jąc se w oczy po ko­pie dja­błów i wię­cej...


Tak by­wa dziś i każ­de­go dnia...





  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
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            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/planety-piekielko/

      Tekst opracowany na podstawie: Władysław Orkan, Płanety, Bibljoteka Domu Polskiego, Warszawa 1927.

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl) na podstawie tekstu dostępnego w serwisie Wikiźródła (http://pl.wikisource.org). Redakcję techniczną wykonał Wojciech Kotwica, a korektę ze źródłem wikiskrybowie. Dofinansowano ze środków Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego.

      Okładka na podstawie: Heather@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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